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E s. Prymas Michał Poniatowski
i zabór Biskupstwa krakowskiego 

roku 1789.

Ksiądz W aleryan Kalinka z Zgromadzenia Zmartwych­
wstańców’, znany już chlubnie autor na polu his tor yogra fi i 
polskiej ze znakomitego dzielą ..o ostatnich latach panowa­
nia Stanisława Augusta,“ ogłosił w ostatnim czasie pierwszy 
tum historyi „czteroletniego sejmu.1' Je s t to owoc kilkuna­
stoletniej gorliwej pracy, mozolnych poszukiwań, rozległych 
studyów, zdolnych wypełnić cale życie jednego człowieka. 
Aby rzecz przedstawić jak najdokładniej, wyczerpująco, do­
tarł ks. Kalinka do źródeł, jakich nie miał pod ręką żaden 
z dotychczasowych historyków owej nieszczęsnej epoki dla 
narodu naszego, przewortowal archiwa tajne wiedeńskie 
i berlińskie, które dostarczyły mu obfitego a nieocenionego 
m ateryalu do prawdziwego osądzenia ówczesnych stosunków 
polskich, przejrzał wszystko, co w Rzymie, Paryżu, Sztok­
holmie i gdzieindziej mogło przynieść jakąś wskazówkę, ko­
rzystał z archiwum dotychczas wcale nieużytego Stani­
sława Augusta, będącego dzisiaj po części własnością p- P a­
wia Popiela w Krakowie, po części należącego do muzeum 
książąt Czartoryskich, czerpał nadto z wielu innych zbio­
rów, bibliotek i archiwów prywatnych i publicznych. Ogrom 
tego m ateryalu opanował i przetrawił autor tak zupełnie, 
że, jak  mówi słusznie recenzent w C z a s i e, czyta się książkę 
z takiem zajęciem, z jakiem się czyta, dziennik w chwili 
ważnych wypadków. Nie ma, tam  ciężkiego ładunku not 
dyplomatycznych lab mów sejmowych, nużących czytelnika, 
wszystko jest ciekawe, zajmująco, każde słowo i rzelui odczy­
tać. bo w knżdcm słowie jest fakt lub myśl. A chociaż na 
każdej karcie spotykają się cytaty dyplomatów obcych, lub 
naszych posłów, to czynią ono opowiadanie tein intereso- 
wniejszo i ułatwiają zoryontowanie się, bo streszczaj;] sy­
tuacją . Autor jak  zapanował nad m ateryalem  i wyrobił 
z niego całość o artystycznych kształtach, tak zapano­
wał nad sobą i wlasnomi uczuciami, zdobył sobie ten 
pokój wewnętrzny, który koi czytelnika, chuć mu każe prze­
chodzić przez najsmutniejsze dzieje sromu narodowego. Po­
minąć też nie można wysokich przymiotów zewnętrznej 
formy, tego wzorowego języka, porywającego jasnością stylu, 
w którym nigdy czczego frazesu, a zawsze myśl jasna i pe­
wna siebie, cieple, serdeczne uczucie i coś więcej, bo 
każde zdanie i każdy sąd to jakby, akt sumienia po we­
wnętrznym z sobą. obrachunku, aby w każdem słowie ścisłą 
wypowiedzieć prawdę, a wypowiedzieć ją  tuk, alty jak  naj­
mniej bolała, a jak  najwięcej przyniosła pożytku. Na in- 
nem miejscu pisze recenzent, C z a s u :  Autor w poglądach,

która wypowiada, zdradza myśliciela, który choć przedmio­
towo bada lrsśoryą i trzym a się metody analitycznej, pa­
trzy na nią z wyżyn praw niezmiennych. Wielka prostota 
pióra ks. Kalinki zakrywa nam często i niodozwala ocenić 
tych pierwiastków, które złożyły się na to dzieło. Jest 
w nie-ni wielki zasób doświadczeń politycznych, jest zdrowa, 
praktyczna a jednak najwyższa filozofia myśliciela clirze- 
śeiańskiego, a wszystko na podstawie głębokich badań źró­
dłowych historyka, który wydobywa surowy materyal, jak 
górnik z głębi ziemi, przetapia go i oczyszcza a następnie 
przerabia i oprawia w istne klejnoty.

Ani słowa nie ma przesady w tych i wielu innych po­
chwałach. wynoszących zalety nowego dzieła ks. Kalinki, 
chociaż autor zupełnie w innem świetle przedstawia sejm 
czteroletni, jak dotychczasowi historycy, chociaż pozbawia 
go togo uroku i blasku, jakim go otacza w oczach naszych 
wiekopomna konsty tucja  3 maja. Zapewne mało komu 
z czytelników naszych znaną jest ta  nową. na wszelkie uzna­
n ie , zasługująca praca kapłana, który z miłości do narodu 
wydobywa na jaw przeszłość pełną błędów i win ku nauce 
i przestrodze dzisiejszych i przyszłych pokoleń. Chociaż 

■ zatem wyłącznie prawie polityeznemi zajmuje się sprawami.
zwracamy na nią w piśmie naszem, poświęeonem rzeczom 

: kościelnym, uwagę czytelników już to dla togo, że, jest 
i pracą kapłana, już to że karci w niezrównanej miłości biedy 
j i wady praojców i uczy niezmiennych zasad prawi iści i uczci­

wości chrzościimskiej, już też że dotyka, gdzie się tylko ua- 
i darzy sposobność, spraw kościelnych i obszerniej nad niemi 
I się rozwodzi, aniżeli którakolwiek inna tego rodzaju książka.
: Wprawdzie nie w iele co było do powiedzenia o sprawach 
: kościelnych z tego czasu, nie zajmowano się niemi, za wiele 
| było obojętności i niewiary w ówczesnem społeczeństwie, 
( o wszystkimi jednak, co z czasu owego wchodzi w zakres 

historyi Kościoła polskiego, -czy to o unii, czy o podatkach 
nałożonych na duchownych, ozy o wybitniejszych osobisto- 

| ściucli kościelnych rozwodzi sio autor z zamiłowaniem i wiele 
• rzeczy nieznanych wydobywa na jaw, wielo innych rozja- 
; śnią. Pomimo bowiem, że sejm był zajęty naprawą sto- 
| siników politycznych i ogólnego rozprzężenia, nie zaniedbał 
i zamanifestować swej niechęci ku Kościołowi, wyrządzić mu 

wielkiej niesprawiedliwości i rewolucyjny popełnić czyn przez 
ś zabór majątku biskupstwa, krakowskiego. \ 'a  kilku posiedze- 
' niacli zabór ten uchwalono i ściągnięto przez to na usiło­

wania ratunku skołatanej nawy państwowej nieblogosiawicń- 
stwo Ruskie. Aby czytelnika zachęcić do rozczytywania 
się w tein dziele, z którego tyle zdrowych poglądów na 
przeszłość naszą, tyle pożytecznych nauk i przestróg za­
czerpnąć można, pozwalamy sobie przytoczyć z niego wla- 

| śnie ten ustęp o zaborze majątku biskupstwa, rzucający 
takie ponure światło na prace sejmu i zawierający dla wielu 
nieznane szczegóły. Nic żeby ten ustęp miał być najpię­
kniejszy,— jes t tam wiele innych daleko doskonalszych, to 
zwłaszcza, w których autor charakteryzuje ówczesne wady
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narodowo i grzechy społeczno*), lecz ze się najwięcej na­
daje do naszego pisma.

Sprawa wakan.su biskupstwa krakowskiego od dawna 
zajmowała umysły. W poprzednich latach było wiadomeni, 
że ono dostanie się ks. Michałowi Poniatowskiemu, który, 
będąc jeszcze Biskupom płockim, został koatljutorein Sui­
ty ka. Ale po śmierci Ostrowskiego ks. Michał zapragną! 
prym atyaluój godności; aby ją  otrzymać, m usiał dać Sta- 
ekelbergowi oświadczenie na piśmie, że się zrzeka krako­
wskiej infuły (1781). P rzestał być koudjutorem, lecz Sto­
lica Apostolska powierzyła- m u i nadal administracyą tej 
dyecezyi, którą od czasu choroby Soltyka sprawował. lvs. 
Michał Poniatowski nie był [zapewne doskonałym, „wedle 
sercu Bożego" Biskupem, jakich Kościół mieć pragnie: wiek 
X V III zanadto na nim wycisnął swe piętno, ale był świa­
tłym i energicznym administratorem, Wszyscy nunoyusze 
oddają zaszczytne świadectwo gorliwości jego1). Um iał do­
bierać ludzi; w dyecezyi krakowskiej do zarządu duchownego 
używał szczególnie ks. sufrugana Potkańskiego, kapłana po­
bożnego i zdolnego; później dwóch sulraganów do pomocy 
w Kzymie wyjednał: ks. Olechowskiego i ks. Badoszowskiego; 
pierwszy krakowską, drugi sandomirską zarządzał częścią. 
Dochodów biskupstwa nie był chciwy; fundusze, które 
w dyecezyi do jego rozporządzenia służyły, [przeznaczał na 
podniesienie edukacyi i zaopatrzenie instytucji miłosiernych; 
dla siebie, nawet kiedy Biskupa nie było, z tych dochodów 
nie zachowa! nic, pomimo że do pewnej części miał prawo. 
I  w duchowieństwie i w obywatelstwie najlepszą pamięć 
,swych rządów zostawił2). Gdy Sołtyk umarł (BO lipca 
1788), K apituła bezzwłocznie, bez żadnego zachodu obrała 
go na nowo administratorem, chociaż wiedziała dobrze, że 
ten wybór nie spodoba się wiolom. Jakoż skarżono się o to 
przed nuncjuszem, ten krótko odpowiedział, że Kapituła 
była w swojem prawie. Obok wielkiej czynności, jakiej 
w Krakowie składał dowody, swojej dyecezyi bynajmniej 
nie zaniedbywał, i tu  także dwóch sufraganów używał do 
pomocy. Odprawiał osobiście, ile mógł, wizyty dyoeezalne, 
seminaryów doglądał, pilnował, aby księża odbywali reko- 
lekcye i kongregacje delcanalne; o szpitalach, jakie były,

*) Jak np. § 45 „Tyrania opinii w sejmie i na ulicy," § 40 
„Wpływ kobiet na obrady sejmowe," § 56 „Nieporządek obrad sej­
mowych," § 61 „Bezkarność obywatelska" itd.

*) I I  principe. reseoio di Płock (piszo Archcttr), semprc ze- 
lunie ed attcnło per 1’osserranza dclla disciplina ecelesiastiea nella  
suti diocesi (28 sierpnia 1776). „e ąuclla persona dclla ąualc 
m i p a r  nccessario di [urnę pin, conto che di qualunąue ultra. Lo  
r.orrei p in  propenso rerso dei reyulari. Scorgo in  lu i im  forte 
soslegno dclla religione, dell’ autorita  dei rescori e delle preroga- 
iirc dei Clero, nrerente <dla  S .S ed e , et procuro. per quantoposso, 
d i renderlo benecolo alla jiurisd isione della N u n s ia iu fa  (2(5 wrze­
śnia 1776). Saluzzo, który z Szembekiem przyjaźnią był związany, 
mniej był Poniatowskiemu przychylnym. Mówi o nim zawsze z usza­
nowaniem, atoli lęka się jogo ambicji, jego zamachów na nuncjaturę; 
dodaje, żo jest mściwym, że niebezpieczno zajść mu w drogę.

2) Oto jak się wyraża województwo krakowskie w swojeiu lau- 
diiiii (1788): „Oświadczą posłowie .TO. X. Prymasowi czułość całego 
województwa za liiespracowano staranie jego... Doznajemy tego w roz­
rządzeniu dyecezyi, w stnrannem wychowaniu młodzieży całego kraju, 
w szczególniejszem opiekowaniu się liaszom województwem., w najtro- 
skliwszem staraniu o szpitale, między btórouii szpital naszego stanu 
znajduje się." Niemniej godne uwagi jest wyznanie Kapituły w li­
ście do Biskupa Turskiego (20 lutego 1794): „JW . Książę Prymas, 
który przez' 0 blisko lat był rządzcą spirytualnym tutojszśj dyecezyi, 
odznaczył swojo rządy szczególną ‘gorliwością, za co nasza dyeeozya 
zachowa mu największą wdzięczność. Od czasu choroby Soltyka. aż 
do jego śmierci administratorowio przez króla mianowani zawiadywali 
dobrami biskupstwa, które dopiero po śmierci Soltyka przeszły pod 
zarząd Prymasa. Ale już w lipcu 1789 dobra tc w moc dekretu sej­
mowego dos-taty się na rzecz skarbu Iłzplitoj i wszystkie dochody 
z tych dóbr od śmierci Biskupa wniesione zostały do tegoż skarbu. 
Będzie to chwalą ks. Prymasa, że on przez dwa lata i pół. t. j. od 
śmierci Biskupa do 8 stycznia 1791 (instalacji Turskiego), dźwigając 
brzemię duchownych rządów, i jednego grosza nie, wziął za swój trud “

| pam iętał i nowo własnym kosztom wznosił; urządz ał misye 
dla ludu i szkoły po paniliaeh zakładać kazał. Bo wiedziano 

i o nim, że żadna dyeeozya polska nie m iała takiego prawo­
dawcy Biskupa i takiego zbioru urządzeń. Nic wszystko 

i się jednak w nich podobało: wymagał od plebanów, aby 
j chlapom, którzy się do stanu małżeńskiego zabierają, nie 

dawali śhibu, dopóki ieh z katechizmu nie przygotują. U ty­
skiwała szlachta na takie „bałam utne korowody"l), wyśmie- 

| wata się z niego, że po wsiach szczepienie ospy zalecał,
| tem bardziej, że to czynił w listach pasterskich2). Zarzu- 
j cano mu niekiedy, że był zbyt surowym, co tom bardziej 
j jest prawdopodobne, że charakteru twardego, żadnego nie- 
\ porządku nie znosił. Kie przestając na urządzeniach, jakie 
i u siebie wprowadził, chciał, aby jego duchowieństwu było 

wiadomeni, eo się i za granicą w tym  kierunku działo. Za 
jego powodem Bani krakowska wystała swoim kosztem 

, w roku 1786 kilku młodych księży do znanych ze swych 
' cnót i nauki cudzoziemskich Biskupów, aby u nich w po- 
| słudze paralialnej ćwiczyli się praktycznie2). Krótko mó­

wiąc, jako adm inistrator Prym as w ów.Czosilej Ezpltćj ni­
komu nie ustępowali, a może i nie miał sobie równego.

Sprawując rządy dwóch najobszerniejszych dyecezyi 
: w Koronie1), mając pierwszeństwo w Badzie Nieustającej,
5 zajmując się bardzo czynnie sprawami komisj i edukacyj­

nej, której był prezesem, Prymas i mul Biskupami i nad 
ministrami swoim wpływem górował; wr interesach kośoiel- 

, nyoh glos miał Stanowczy, w politycznych przeważny. Z nim 
więcej nieraz, niż z królem trzeba b\ lo się liczyć, bo wie- 

| dziano, że niełatwo od zdania swego odstąpi. Powaga jego 
1 była ogromna. Kiedy w r. 1.785, na dzień ś. Michała, od- 
j bywał do Łowicza wjazd uroczysty, tak wielkie było zebra­

nie panów', szlachty i pospólstwa, z laką wystawą go 
j przyjmow ano, że. król, który tamże się znajdował, zpewuem  

uczuciem zazdrości się odezwał, że mu brat „cały kredyt 
j narodowy zabiera." Pomimo to 8 tan i sław August, czy przez 
: dobroć swą i miłość rodzinną, czy przez słabość charakteru, 
j we w.szystkiem na zdaniu Brymasa polegał i bez niego 
: ważniejszej decyzji nie wydawał. W W iedniu i Betersburgu 

wielkie ks. Miclial miał zadum anie; Katarzyna, pisując do 
j króla, najczęściej i do Brymasa list swój dołączała. P ru- 
| sum tylko był niechętny, ich się najwięcej obawiał. W  obej- 
5 ściu swojem uprzejmy, lecz nader poważny, ściśle przostrze- 
i gal praw' i godności pierwszego dostojnika R zp ltć j; prowa- 
i (lzil dom okazały ale z rządnośeią, w czem się także od 

brata  swego wyróżniał. Z wielkiemu rodzinami umiał za­
chować stosunek przyjacielski; nawet ci, którzy z królom 

| wojowali, nic radzi byli zaczepiać Brymasa. Zimny był, 
i miłości nie wzbudzał, owszem obawiano się go raczej; ule 

wszyscy uznawali jego rozum, takt i sprężystość w prowa­
dzeniu interesów'. Nie tylko duchowieństwo niższe, lecz 

j i ciału nauczycielskie, młodsze zwłaszcza pokolenie, pod 
; skrzydłami komisy i edukacyjnej wychowane, uważało go za 
! swoją głowę i opiekuna; w istocie porówno z królem wy-

B O poddanych polskich. Warszawa 178S s. 50, brosz. 
a) Nic to nio bj-Jo nadzwyczajnego ani w kiaju, ani zagra­

nicą. We Francji Biskup Barral wydał list pasterski o uprawie kar-
tolli. Podczas jubileuszu w r. 1770 kaznodziejo z polecenia .Biskupa
Massalskiego mieli mów ić do chłopów o poprawie dróg i mostów, ule­
pszeniu chałup, .chowu bydła itd. Przeciwnie na. Białorusi Jezuici po 
staremu prawdy wieczne głosili z kazalnicy; znaczną też ten jubileusz 
w tamtych stronach przyniósł odmianę w obyczajach.

s”) X . Pleban  (Kossakowskiego). Warszawa 1788 I, 107.
4) Ogól parafii łacińskich w Koronie po pierwszym podziale

wynosił 2024; w całej więc Bzplitój mało co więcej nad 2500 wyno­
sić musiał. Ze zaś areybiskupstwo gnieźnieńskie miało 009 parafii 
(oprócz odpadłych do Prus a do niego należących), a biskupstwo kra­
kowskie 519 (po oddzieleniu części zuwislańsldej), zatem P r y m a s  udał 
pod swym bezpośrednim zarządem 1128 parafii, t, j. prawie tyle. co 
wszyscy inni dyccezalni Biskupi (a było ieh 9) posiadali po pierwszym 
rozbiorze.
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szukiwal ludzi zdolnych i pracowitych i chętn ie 'ich  do po- , 
■sług krajowych używał. Można, było mniemać, że ten ozloj- 
wiok, wBrezas już tak potężny, większą jeszcze,- kiedyś 
w Rzpltej odegra rolę, mianowicie w razie śmioręk^Śtani- 
sława Augusta, od któreg'o o kilku lat byl młodszy. Pewna 
jest, że o tej przyszłej roli swojćj Prymah-ldohrze'pamiętał.

Ks. Michał znany był ze ;swego uporu i nie rad  byl 
oddawać' tego, co raz ujął w swoje ręce;, dla |jg o  pomimo 
zrzeczenia, jak iH n a  nim wymógł StaelcoUic^g^ni/^tracil 
dziei, że dyecezyą krakowską przy sobie j  zatrzyma. ‘Wprag 
wdzie sprzeciwiało !sqę tp prawu kanouioznentu, TsSślo kio- i 
rego Biskup jestn zwierzchnikiem kościelnym, sprawującym 
swą, władze w jednej dycęezyi; ale nieraz już pod '  tym 
względem-czynione były zwolnienia; zwtószgza też Bi-sku- i 
pom z rędzin panujących, od których nalfą'Czyw«&x}i Pfflj 
picie ohronić się, nie mogli, pozwalano m y m ać  po kilka 
dyęcezyi razem. Sprzeciwialó jsię to i prawom krajowym, 
gdyż biskupstwo łacińskie było połączono z-krzesłem k%na- i 
ttwskiem. a król nie miał prawa zmniejszać liczby senato ­
rów, ale; i tutaj zdarzyło Się kilka wyjątków, a jeden z liicli 
sidzególniój do umysłu kl§ Michała przemawiał. Wszak 
b ra t królewski. Kardynał Fryderyk, by l zarazem Prym asem  
i Biskupem krakowskim1). Na precedensach lue brakło; 
zresztą ks. Michał nie upierał się koniecznięFprzy infule 
kratowskićj, przestawał na dożywytniój administracyjno* mu 
nie tyle o dochody biskupstwa chodziło, ile o wpiyw nie­
zmierny, zapewniony' rozdawnictwem tak wielkiej Jiczbyybe- 
netieyów. Zrazu sama rodzina królewska przeciwną była 
prpjoktowijAiważała get^a zbytE m ialy: ks. Michał potrałił 
narzucić j e j  swą wole i króla wciągnąć do swą clę zachodów, j 
Chciano przeprowadzić to sprawę,-jeszcze za życia Sołtyka 
na sejmie 1786; zaczęto dokładać starania za granicą. Dwóny 
austryackiSSstale Prymasowi życzliwy,' przyi^M , żo Kardy­
nał Hęyzan pęrprae jego , żądania w Rzymie. Z Pgjaggshiygfi 
tylko nió^bylo zachęty, 81ackclberg robi ftnhI no ści; ‘-fnusimS&łi 
rzecz odłożyć. Ale znalazlwsię sposoby; i na ambasadora. 
Miał on swego faworyta Kossakowskiego,, którego, pragnął, 
jakiomś intratnem  biskupstwem opatrzyć; sl'tol;o więc^król : 
przyrzekł, że o  nim w dalszych promńejr&ch pamiętać bę- j 
cizie, iStackoifeeiB wszedł w projekt P rym asa; w r. 1 | | 8  
nastało już zupełne między nimi porozumienie. Kiedfepol- 
tyk umarł, można było przewidzieć, że u kraju popsną wo­
łać o zamianowanie Biskupa, a le ' że nie bylitepewności <g| 
do uspuSobienia, Rzymu, postanowiono zwlekać- pod p&wróm. 
że król może tylko wybierać z ti-zoidi kuiuU blatów, przez 
Radę Nieustającą przedstawionych, a Ifada nikogo jeszcze 
nie przedstawiła.

W październiku (1788) już po otwarciu sejmu Antići,: 
m inister polski w Rzymie, otrzymał liakomeo, rozkaz prosze­
nia Papieża^, aby tym czasow i adm inistracją biskupstwa 
w roku Prym asa zamienił na dożywotnią. NunouiSz fca- 
luzzo nio sprzyjał temu żądaniu. „Bpinwa tń-drażliwłt^ pi­
sze onS zanim  Stany przyzwolą, taka taMćą'Ojca,. Św. rno- 
glaby mieć złe skutl- i. Krytyczna sytuaeya intofesów *b- 
ścielnych na 'tym  sąjmie i wnioski, o jakich już ' słychać, 
na.sesyach prowinoyonalnych, aby dobra, biskupstwa kra­
kowskiego oddać na wojsko, zmuszają mnie do prZldużenitój 
że jost konieczna potrzeba, aby Ojciec św. zachował sio 
wt tej Sprawie biernie2).'1 Rzym poszedł za tą  radą; jednak, 
aby Prym asa nie zrażać, zapytano nieco później nuncjusza, 
jakby to bylu od narodu pizyjęte, gdy by Papież na. żąda­
nie króla zamianował ks. Michała K anlynalem ś Saluzzo 
odpowiedział, że Prymas nie stoi o kapelusz kardynalski

3  Oprócz JajęialimczylaCĄfiiinirai. i Per . hu-iujowspi. posiadali  
obie tu dyeeozye Kurowski wra-ż z p nieźli ii-oską t r z y m a ł  i kujawską, 
a  l;n’)Juivic4i F e rd y n an d  byl l l iskuprm plor.lńui i w louluwslriin.

*) Iiąport 15 październik:!

i że go-król żądać nie będzie. Zresztą polożerneb-Prymasa 
pogojsza-ło^się z każdym dniem. Jak  niemy, był chi otwar­
tym  zwolennikiem przyjaźni z llosya i równie gfcanówczym 
antagonistą P rus. Przekonania_ swego nie, taił. Poę&zas 
gdy cała 'Warszawa, mężczyźni i kobiety, uposila się entu­
zjazm em  dla króla pruskiego, o.ft w s ej nim przypominał 
wybryki przez Fryderyka I I  w Polsce popełniane i ostrzec 
gal o niebezpieczeństwach dla Rżpltćj zgi strony dworu ber­
lińskiego. To wystarczało, aby go zrobić od razu najnio- 
popularniejszym w kraju. I  wielkie zasługi jegwj a nikt nic 
m iał większych, i niepospolite przymioty pusz&ono w nie- 
p a m i^ B  skoro sąąfżyjal Rosyi a Prusom nieyw im yl. łśrio- 
nawiść rosła tern hardziej, źe wiedziano, iż s ś ę  nie.-.zmieni, 
przedv.-opinią'kię nie ugnie. BźcyegfdnąFmiepiżyjaźiiią dlii 
Prym asa roclznaczal się Suchodolski: w poprźalnićh latach 
nie wiełęby to znaczyło, obecnie ^m heclolsdaby-i potęgą. 
Ghcąc przeciąć drogę projektom prymasowskim, wniósł, żelry’ 
dobra biskupstwa krakowskiego oddam na wojsko, i żeby ad­
m inistrator zdał rachunek z funduszów, które miał do Swój 
dyspozycji (8 stycznia 1789). Projt k tą |g * ec lł na delib.'- 
rae-yą-i w niej utonął. W  dwa mioSrącei później, gdy z 
padhi uchwala o podatkach na ducĘrowie&two, przypomniano 
znowu rachunki Prymasa. Chodziło o sumy i dobra, któro 
dla Rzpltej przypadły z konwencji z rządem austryackim j 
Prym as zgodnie z K apitułą oddal byl kapitały na rzecz 
Akademii krakowskiej, a dwie wsie na szpital św. Łazam i 
w Krakowie przeznaczył1). Za Mo urządzenie, które się nic 
wszystkim podobało, chciano pociągnąć ̂ Prymasa do odpo­
w iedzia lno^; ohrońcy jego tylko wymogli, ze sojm do dal­
szego c-gasti zawiesił swą decyzją (24 marca).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jak  postępować winien pasterz dusz 
z  ^ l a c l i o i i l e m y i n i  w  p a r a l i i .

' ( C ią g  d a l s i  y). 
rs. Z uwieńczeniem zabiegów pasterza dusz .około przy­

jęcia giłhcłionicmegó do public,znegb zakładu zmniojsza si^r-npra­
wdzie koto oliow iązL w  pasterskich dla niesjio, ale sio nie za- 
in\ka. I  lu  joszaze oko pasterza raz po m  dosięgać go winni),-, 
a ręka wSpiemĄ zamiary i pracę zakładu. Kiedy głuisłjpuioincimi 
po raz pierwszy przychodzi opuszczać dom ródzisiałski, nio bez 
korzyści będzie dla niogW jeib li kaidan Jiiewy.kształconym p rze - ' 
dewszjstkiem rodzicom zwróci na Ćti5 mvagą, wi, dz ie ln i nabżyćjg  
ze wszystkimi domownikami i  krewnymi miujsca zamieszkaliin 
[lOŻegaiać się winno; z ę in is  dollrzo dl&' niego, gdyliy .je w za­
kładzie zbyt Azęsto odwiedzać nldgli, za tei z g | tom częściój pi- 
sywjaćplo niego winni, sko.roy sią  czytać'nam czy. N a jw i^ j  zaś 
uwaga h> ni®zwravaq| pow inni petlezas wakacji, którći- SuciiO - 
nienri także mają. /  radością i przyjemnością, .beż ociąginria 
sił} .powinni m lz& ebiuij.czasvto’n wytchnicmia ntoś^-zęśliwe. dzie­
cko brać do domu św egę,-a w tym czasie uw ażać.na to :

1) aby regularnie odma wiało m6d.litwy p o m u tt ' i wieczorne, 
o ile może jo odmówić, przynajmniej zaś się że§ji'ało. W nie-

J) JizUez tii-k się miała. W r. 1785 PrymJis-. i Kapituła z je ­
dnej struny, a ks. Janowski, Opat tyniecki, jako (lólugtiwaiiy r^ądu 
aust.iyackiego z drugiej, .'zawarli układ o Culdziolenie rzęśei zawiślaii- 
skiij biskupstwa krakowskiego, z której ntwoiy.ono bis1yui«two tarnu- 
wskió. Przyjęło za zasadę, żo dobra koścaulue służyć mają na ] 
trzeliy Kuśoiol'a, tam, gd.Io są położOuc. W  wynagre-lza-niu jC-duak 
szkdtly, jaką iłzplfei■ ztąd ponosiła, rząd anstryaeki -zobowiązał się v.y- 
płaeić 'ICtęÓOO zł. 'I'ę l,o sumę Prymas oddal \kadomii. a dwie wsie, 
do instytutów koś&iuluyih zawiślaiitLeh należące, iiolączyl zc szpita­
lom ś. h./.arzji. 1‘ouicważ w lyur^-zaisio stanęło bljserwaturyum astrfi- 

( uomie/.ne w Krakowio, innieiuaiuy, żt z Owej to siwny pokryto koszta 
jego budowy.
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dziele i święta, jeżeli nie może .codziennie, powinno regu larn ie! 
uczęsfczać do ko^poła na nabożeństwo.

2) P r z e s t r z e g ł  trzeba w domu porządki®  do którjigę przy- • 
wyki głuchoniemy w zakładzie.

3»8.) IV dni powszednie zajęty być winian p iacą  w domu albo 
i wr polu.

4) Zaznajomić -go trzeba z krewnymi?*;znać powinien imiona 
.Ojca, matLij^braci, sióstr, dziadów, ciotek i wujów. Rodzice po- , 
winni mu pozwolić,odwiedzać raz poraź sąsiadów, tam zaś po- 
zńaeypowinian ich stosunki familijne. j

5 py Dobrze jes t zwracać mu uwagę na rzeiffióslol rodzaj 
i spósób p w y ,  prowadzić go ‘(1,0 innycii wsi, m iast i tam wska- 
dvwrac 'co  w ażniejszym iióB caji przedmioty.

Tc-;wszystko budzi jego ducha,. a  ilekroć rodzice z jKgayją- { 
B m o śc i nią zwrócą na to uwagi, tam p<is’terz wielliie oddn..ć | 
może biednemu nslngi.

Mornlne usiiosobienio głuchoniemego i nastrój jejfęr ducha 
zym aga togo;, aby rodzice w czasie -akacji jak  najuprzejmiej 
wę z nim  óBcdroęlzili, wiele mu ;sdę oddawali, wi<JR uwagi zwia- i 
siali na niego, a nawet przemawiali doń. Inaczej łatwoby syliio 
mógł w ystaw ien ie  ' rodzic®  o niego nie dbają, hic kochaja, go, 
a toby R ojyczą przepełnić mogło .jego S«rC«. Pasterz zaś niech 
mu zawsze dom swój otwiera, okazuje mu sercę, wepółczuciej 
pewną radość,'-ilekroć się zhliży do niego, i podarunkami, cho- j 
ciażby i mniójGznacznomi, jak  np. obrazkami, niech pociąga, go 
do siebie, pamiętny zawsze, żebjemu w łaśnie potrzeba nąjw ięcej 
ciepła, duszy i politowania, że w ton sposób zaufanie jego naj- < 
prędzej i najłatw iej pozysze-ze.

-Ważnym dniem dla głuehom eniogcrjest dzień pierwszej Ko­
munii św. Gzi.je on w mm całą wielkość swoją, zrównany tu  

j-zo wszystkimi. Obocność oj aa i maiki tylko podnieść go może 
iyd  ważności chwili tcirćUilniej przekonać; dl i togo i tutaj wpływ 
swój wywrzeć powinien paSgfe dusz i zmowolić rodziców, aby 
z tej chwili korzystali i W mej Ornecka odsłonili, pndu ic-

|®Ii jegó nastrój uroczysty obecnością swoją.
I I I .  /  uwolnieniom głuchoniemego ze zakładu, rozpoczyna i 

się dla niego nowy poryod życia,m a w- nim trudów i niebez­
pieczeństw więcej mu się nasuwu do złam aniu, przebycia', an i­
żeli każdemu zdrowemu człowiekowi Dla tego potrzeba mu 
zawsze kierownika światłego, przezornego, przyjacielskiego, któ- 
remuby z otwartością, ilekroć togo potrzeba, serce m ógł otwierać. 
Keniuż tu  znów stanąć,ey skrzydłami opieki, płomienno miłości 
objąć, Ogarnąć, jeżuii nie temu, kogo P an  postawił w -parafii, 
by cierpiał za wszystkich i wszystkich zarówno koclui-1?

1. W  zakładzie poznał głuchoniemy prawdy wiary kat.o- 
'ickiój, obowiązki chrześcianina-i środki, ułatw iające ich speł­
nienie; nauczył ' się też spełniać je  już z pewną łatwością. 
Nieraz zdawać tani już \  m usiał sprawę zo swojej myśli roli- j 
. gijnej i e'z\nu, dla tegó pewna kontrola moralna nic jest. mu
ani obcą ani w strętną, owszom m iłą  wydawać mu kię może,
będąc dowodem, żo- się nim ludzie zajm ują, i ze nie-jest. im 
obojętny. Potrzeba tylko to wszystko jw nim podtrzym yw ać,
i ożywiać*?/ Dla togo me.T-moióybyć pasterzowi obojętnonj, co 
czym odtąd, czcm się ząjm ujeygłuehomem y, nio może pozosta­
wić go samemu sobie. Nie słyszy on'kazania, i nauki; upomnienia 
moralne, kiedy się skrzywią drogi jego życia, są mu obce ,— nj,ę 
rozumie nikogo;, dla togo pasterz dusz nim się zająć powinien. 
Po powrocie ze zakładu niech go przyciągnie do siebie, każe 
mu przyjęć w niedzielę najbliższą do siebie, przynieść książki 
zo Sfebą;. Obudzi w nim przez to najm ilsze wspomnienia 
i podniesie go. Z książek niech wybiorzc katechizm, łri- 
a to n ą  b ib lijną i książkę do nabożeństwa. Z liistoryi biblijnej 
niecli H i®  przeczytać perykopę ewangelii na niedzielę przypa­
dającą, im taliliozęc. niech1 napisze odpowiednią naukę, by mu
brak kazaniu, zastąpić. Świętą byłoby rzeczą, gdyby co nie-
dziolijłchociaż pół f^clziny dla niego poświęcił, wypytał się 
o udział w nabożeństwie, o modlitwy poranne i wieczorne, 

K  towarzystwa, w jakich przebywa, o zajęcia i pracę. Za te

pók-ćgoclziny Pan Bóg - wioczncm szczęściem m u otlpiłac.L, a sam 
duszę nieszczęśliwego utrzym a na wyżynach.; do jakich gj,iszkoła 
podniosła, a  z których.; ci nieszczęśliwi bardzo często spadają, 
nie doznawszy poparcia i uwzględnienia.

Sak raiucnta- św-. podtrzymują dugzęi; uzyzniają ją ; dla każdego 
są środkiem uświęcenia, to HŁ dla igłuclięnioniG^j)'. W  zakładzie 
rozbudzają n au teyc ie l^z  uznania godną zabisgliwością uczucia re ­
ligijno wy cliowańców', i podobno budujący je s t ich widok na każd. j  
lakcyi religri. Ogień iv duszy je s t rozpalony; potrzeba tylko
go poddinuchiwać, utrzyimte; ztąd czuwać trzeba nad uwol­
nionym z zakładu, aby jak  najczęściej przystępował do Sa­
kramentów świętych a nadto mówić często o ich wielkości i za­
cności. Z reguły  wybierze on sobie , tógti na spowiednika, 
ifctójy najwięcej mu się oddaje. Gdyby zaś miał inny zro­
bić wybór, wtenczas przeszkód stawiać mu nie wolno. W in­
niśmy przecież tu  zauważyć, żr- spowiednik patrzeć powinion 
na niggip kiedy odbiera spowiedź, nauki mu daje ;itd., bo tego 
żąda głuchoniemy dla ułatwieni i zrozumienia: przy pouczeniu 
zaś, słuchaniu, żoby rucham i ciula dawał do zrezuim. nia zado- 
wolnienio albo niechęć i w stręt swoj-g.gdyż w jrzęciw nym  razie 
spowiedź nie wywrze nu niego wrażania. (Z tej też przyczyny 
zakrystya imejscęm .jelit nąjodpow iodni^zem  do słuchania spo­
wiedzi gduchonibmycb). Zaopatrzywszy się w tabliczkę i rysik 
rozpoczy na kajdan Spowiedź z-wykłą modlitwą: Doimiius sit
in eorde itd.. każe mn potem grzechy odczytać, chociażby możs* 
i nió rozum iał .tegOy co mu przeczyta: bierże jiisiuo w rękę 
i sam czyta; j>ytania zaś;-jeżeli potrzebne do m ateryalw j e dości 
spowiedzi, napiszet.na tabliczce i każe na nie napisać odpowiedz. 
'tak  samo napisze m u ’ nauki potrzebne. Zauważyć tizebn. że 

'głuchoniemy skłania, się zwykle do mizantropii, gnu  w u, nie­
nawiści, próżności i zmysłowości (gula et óbrietas, lusuria), 
dbi tego powinion spowiednik z iknzać mu odwiedzania, śżynko- 
wni i miejsc zalmw publicznych. Pokutę- wyszuka mu się 
W książcĄjJlo nabożeństwa, i wsk, żo^telo .odnn.wienin; poczeni 
njoto solito udzieli mu się. absoluEja. Po t e r n  wszystkiem po- 
d»iesi& się spowiednik i w oo-g iach  p o n  i t. eś'n t.a tro­
sk l i n i i  zina©  w§g?$tkffi co napisano na tabliczce, żeby ani 
śladu nie po&Sśtałgj kartę TijgŚ z grzechami spali zaraz przy 
świtfty, którą naprzód przygotować'Sobio winien 1’otrzobne to 
jes t koniCGziiie dla zapewnienia głuchoniemego o zaeiiowaniu 
sagillnm łtónSisaiouis. Go do odpustu .^zupełnego...głuchoniemy 
je s t wolny od odjirawienia modlitw ustnych zwykle przepisanych 
na mocy dekretu św. K ongregacji odjmstow i relikwii, potwier­
dzonego przez P iusa XX pod d. .15 Marca I852y  wedló któ­
rego 1-) winion jes t (ilekroć to ogólnie je s t  przopiśaiiejipdwie- 
dzić kościół i myśl tylko wznieść do Doga; 2) w niiej-ce 
modlitw myśl wznieść do Doga i zamienić je  wedle w łasnego: 
upodobania na inny dobry uczynek.

2. Głuchoniemy powinion w yuczyć, się rzemiosła odpo­
wiedniego" -usposobieniu, aby nikomu nio był ciężarem i sam 
zapracował na kawałek Chleba. I  tu  pasterz dusz pomocnym 
mu być! może/.- w rychle zwracając uwagę na tę konieczność, 
a niechętnym podjęcia się tegó wyuczenia, na nagrodę sa­
mego Boga zw racaj ąwo uw ,igę. Rozporządzeniem gubi netowym 
z IG&ó lipoa 1817  roki przeznaczono każdemu rzemieślników1 
i sztukmistrzowi 1.50 marek nagrody, jeżeli przyjmie w naukę 
i wyuczy głuchoniemego. Pasterz dusz oddając w rzem iosło 
głuchoniemego powinion zwrócić - uwagę mistrzowi, jak się z i.im 
Obchodzić winien: żeby za pomocą znaków i pisma jak  naj­
częściej z nim rozmawiał, obchodził się. z nim grzecznie i po 
przyjacielsku, nio drażnił go nigdy i do gniewu nic jiobiulzal, 
czuwał nad tern, żeby sam sypiał, nie p ił rozpalających napojów, 
nie uczęszczał do szynkowni i na zabawy publiczne. P rzy­
gotować trzeba i na to mistrza, żc z niezrozumienia łatwo 
nieporozumienia i nicjirzyjomuośoi wyniknąć mogą.

Tą opieką-, otaczać trzeba głuchoniemego przez cały czas 
nariki; z jej -.zaś ukończeniom do- coraz większej samodzielności 
go przyzwyozajac; chociaż zupełnie z-®k;i--go spuścić nigdy



nie wolno, ale zawsze jalcicmibądż środkami skłaniftó ku sedne 
trzeba. Nio kagbdzi gó*?fiQ nigdy krępować-,i wiązać iia cało 
życic mająil.owcmi stosunkami d |  pewnego domu albo rodziny 
dla -ctago przy podziałach majątkowych na równi z innemi 
dziećmi postawiony być winien. Pod tym prz&eicżTiugiędem 
grzeszą nieraz i błądzą rodzicejj wr źle^-zroznmiałćj troskliwości 
o dobro i Jos nieszczęśliwego dziecka, i.iepomiHj- żc często 11111 
przez to zatruwają całe życic.

(Dokończenie'; nastąpi).

Dwa dekreta św. Kongregacyi

dla naszycli ^acłiidyeceizyi.
AY sprawie wotywy „Koriiteri, odprawiaj, -j u nas w czasie 

Adwentu, chcąc pijiłóżyć koniec wszelkim wątpliwościom i .różno- 
Bpdnym tłomatfeerriom, zaniósł J . Timin. K ardynał-Prym  is do 
Stolicy Apostolskiej prośbę, o uregulowanie tegómSwiętego’ zwy- 

pzaju . Koagrog. św. Obrzędów wydala skutkiem tego następu­
jące  dwa dekreta:

G n e s n e n .  e t  l * o s n a n i e n .
TJsus inwaluit in Archidioecesi Gnesnensi ęt Pósnanionsi 

prouti in aliiiuibus aliis Połonino dioetesibus, eelebnuuli per 
Koturn tempuguSaGri Adve.ntus ądotidie in cunctis Eeclesiis Mis- 
sam yot.iyam K o r a t o  de Eoata Maria A irgine; dubitmis 
Knins c*t Kimis iDnns yCsrd. ‘Micciskius Ledócliowski liofiiormts
.............................. an i sto mos licite seryari possit. ■ otsi a lingo
t-einporc inductus**'a Sacra łiitu u m  %itgTegivtioJie au then ticain  

fexpotivit Kac, in  rc  dcclurationoni. Sacra p o n śjo ack -m  .Congre- 
jgatio, ad re la tionem  infra  se rip ti Seoreteirii. sicyiloclarare cen- 
gjr.it: E apotfitam  con su d iu lin cm  to lera r i poose dum m odo  
M isk a  cc lc b rd u r c u m  ea n ii^ i attjue'^ ‘eaceptis o tm tin o  D a m ­
n ic a  I  A d e e n h i& E ceto  lm m a e u la lm  C u ^ ftp iim is  D eipaę, 
\r m  (icdJfHtjUia D ondniC ae N a tio ila tis , ( i  a d  d-m niiem  J)c- 
'ereti. la t i  in  im a  C racom en, d is  2 2  A u g u sti 1744. a d  8. 
Atcpic i ta  d eclaray it die 16  Ja n u a ri i  1.8S0.

LżajS.-Y Sigm. D. Cartliualis J la r to liu iu s  iS! E . • C. Prkef.
Pkfcidus l la l lk .8 .  K. 0. Sccr.

D rugi dekrety lirzm i:
( h i e m ie t i .  e t  J d j s i t m i i e u .

Sacronuu ''Eituum  Góiigregatio por docretum die K i.Jauua- 
gSi prodime elapsi declarayit tolerari possean Ard.idioecosi Gnos- 
nonsi et pervctustam consdetudinem inibi yigentem, tjua
te m p ®  SiaW A d ra itu s  in cunctis 'E ^ lesiis  ąuotidie Missa co- • 
tiva E  o r  a  t. e de Beata Maria A irgine decantetur, excoptis ta- 
Kien Doininica jirim a ip s iu s* S aę i\ AdveiituS|Eostćł Iim uaculatie 
Gonceptionis Doiparae, noc non Yigilia D om ihioae' N a tin ta tis , .. • 
ot ad ti.iiiiitein Decreti ąjusdcm Sftcrao Cśilgregationis in.-ium 
Gracoricn. la ti sub die 22£A nguSti 174-1-'ad ^ - 'C la n i vero
Emus o tE inns Dnus Gardinalis Micoiskuis L edócliow ski................
Bp.oUjffla Sanet-issim J)Domino Eostro Leon i Papae X III in e-a- | 

i-dem Arcliidióocosi usum ijuoąue inraluisSe, qui in Cndairieusi 
Dioecesi jam diu esistit, quiquo ab Aposjoliea Sede;« j |benigno j 
Didulto dio 13 Januarii 1858  fciiti'slmcitus, soiliiiot n t in dicta 
Aiissct u n i c a  laniuiii Oratio dientur, non GM o n i a et 
G r o d o ,  Sanctiąsimum enndem D om inom  Ńostruni on ixc  depro- 
c-atus ost (juatenus etiam ot hic usns ibidem  scawari lid to  va- j 
leat. Śanctitas potro • Sua, refereute subscripto Śacronim Emm m 

' Congregationiś; Secrctado, benigne annuit pro gra tia  juxta pro­
ces. C ontranis 11011 obstantibus ipiibuscuimiuo. Die 22 Apri- 

Ris 1880 . |
L. S. Sigm D. Gardinalis I la r to l in iu s  S. E. C. Prnof.

Plncidus H a lli  S. 11. .6) Sfcef..
W ’ konanie tych dwóch dekretów w naszych airliidyocezyacdi 

rozporządzone zostało p o d 'd . 4  lutogo i 4 m u ja rb . \Arspomniony 
powyżej dekret, wydany dla-dyecezy i krakowskiej pod dn. 22-sier- 
pnia 17Ó14 ad 8, następujący ma tenor: IIsus pulcherrinius

\ vigot in 1’ę'TSniii. dicendi ve.I potius -unntandi ąuotidie per totmu 
Adyentum 5Iissa.ni Eorate de B. M. Al. et quidem sdlemniter. 
Quaę#itnr: an ista in M iss^ dicendi.®! sit sompor hymnmg-Gloria 
in -escelsis, vol etiam Crcdby/piando K issa diui ourrontis illud 
osigat? —  odpowiedziała K ongregacja: ,.Tolerari 'potost Miksa 
yętiva ca Lita,ta , B. M. A ^ to to ^o m p o ro  ldvontus, o x ccp ti3  so- 
lemnioribus 1'dstiyitatibus, dummodo canatur sine symbolo, et 
solimi cum Gloria in eicelśis in .SubbaBst et infra Octaiaim 
ejaisętau B. M. Al, non ójnissa Missa conventuali.'‘

Dekret ten został dlii naszych Archidyeoezyi zmodylikowany, 
ta k , żc wolno będz®  we Mszach llorate podczas Adwentu odpra­
wiali) cli śpiewać je d iii^ ra c y ą , Gloria itóSjdo. Z-aK\AASótywy oil- 
jnnwinć można wo wszystkimi dni Adwentu z wyjątkiem pierwszej 
iłitdzw  li Adw., jświęta Miejiok. Poczęcia M«tki Boskiej i AA i- 
g-ilii Bożeg'0 ijjarodźęnia.

I^rojekt
do ustawy, dotyczącej zm iany kościelno-polit. praiw

E ząd jirns.ki przyszedł nareszcie do przekoimjuia, żc ustawy 
majowe dale] istnieć nie .'mogą baz ciężk p^tr pokrzywd/.imiji naj­
żywotniejszych interesów ludności katolickiej, a . t om samem i pui li­
stwa i postanowił na drodze prawodawstwa -zmienić to ustawy 
O t’y]e, aby umożebn.ić chwilowopastwstwo dus*"W- tak wielu osiero­
conych painliaeli. A Y  tym celu przedłożył na pierwsAm, posie­
dzeniu sejmu pruskiego d. 2 0  bm. następujący projekt do u sta  wy:

Art. 1. Ministerstwo otrzymuje- uppważiiięiiici <ihyjZ,'i królowskieiu 
zatwiordzeniem V

1) śt-fluąAhć m i^ o  zasady, woilłng który cli miitistćr śp.raw du- 
chowin-cli dyspensować fliożpfffl w y m a g a ń ' - t  i 11 ustawy z/floin 
11 maja 1878 (Zbiór praw słr. 101), a także, i zagranicznym duujiu- 
wnym iiBRtMić nioża podejmowaić du(:bo\viia.jizyiiriosei ur/.ęcl.iwa, ullió 
wykonywaj*wyiniciiiono 'w § W  u rH l)i;

2) ure.gnh.wnć w inny sposóli opis^lio w §§ ,4, 83% 27 ustawy 
z 11 maja 187:1 wyluizimie sic naukoweiii .wyksźTkiłtenięm, o iló-ono 
obecnie dotypiy składania naukowego egzaminu rządowego; również

fcii złulccyilować, o ile, w jaKieli warunkacJi osób, ktią-ó kształ­
ciły się, w zagranicznych zakładach naukowych,"-„nie należ) jirzypuszczać 
do nm.ędi. w, wymieniony li w §§ 1 i 10 ustawy 11 maj i 1873.

Arta.2. Apelacya do władzy państwa od wyroków władz ducho­
wnych stosownie do §§ 10 i i ł  lista"’ z 12 maja 1S76 (Zbiór .praw 
str. ISŻ8), jako toż do § 7 ug.fowy z 22 kwietnia 187j5 (Zbiór praw 
str. 1Ś4) przysługpje tylko naozehiemu pró^teppi.

Apelacya, jako toż i wniosek lianz. prozuidi, dpinagąjący się ]io- 
stępo wania w myśl ■§[ 20 ust:; z 12 maja 187o, nm^ą być cofnięto aż 
do ogłószUitia -wyroki) sądowago.--

Art. ‘i .  jirzjpltakach § 24 ustaw , z 12 m. ja- -Uyężk jkdm toż 
§ 12 ust. z 22 kwietnia 1875 ma odtąd grzoftiw sługom kościelnym 
zapadać wyrbK taa nieztlohijfiJSJio wykoiy wamia. urzędu.

' Olimówienit', uzdehrifinią do wykonywania urzędu pociąga za sobą 
utratę dochodów urzędowych.

8ko.ro za]iadł wyiiok, odiiunńajftcy uzdnlpicnia- do wyktmywanin 
urzędu duchownego,' ' t fk ą y  przepisy ustawy ,"żf2ff) mają AS74 (Zbiór 
praw str. 4.SS) § 31 ust z 12 maja lgeffi, jako też §§ 11', —15 ust. 
z 22 Śkwiotuia 1875 znfijdą-.udpowiedDio zastósowaniD.

Art, 4. S U  który na mocy § 24- ust. z 12 maja 1878 wy-, 
rókiem BBsnj^8BfetiTzcdii swegorp-lożcmy został, możo od króla otrzy- 
nrię na ąiowo piuistiYÓwe uznanie jako Biskup dawniejs^j sivćj dyocoze i.

Art. 5. Y\ kątoliekienr Mflmpstwie, któregd!-stolica biskupia w.a- 
■'•jc, iikbb gdz.ie przeciw Iliskupowi zapadł wyrok- aądbwy, odmawia­
jący ifpj iizdolniuiiia do wykonywaiiia^lirzętlu, m&zo wylamywanii' ld- 
skupieb praw i' czynności stosownie do § 1 ustawy1 z 20 maja iS j l  
*a uphwa-tą muiistejstwa stanu ujriielouę byYMetnu, który  się wykaże.' 
powierzanym sobie kościelnym mandatem, boz wymagania od niego 
złożenia przKmSfuej w § 2 prajsięgi.

A\ równy -sposób można dyspensować,'od wy klrzanią; przujiisji- 
nomi w § 2 osobistemi ]irzymi,ótanu.

Art. 6. /aptowadżMiie konusorydżnej administracji majątku w przy- 
padkitali, (objętyeh art SJtój ustawy, nastąpią jedynie może z upo­
ważnienia ministerstwa stanu. Toż niinistołstwo 'jast również' upowói- 
żnioue do 7jiiosieliia zaprowadzonego juą, komisoiy cznego zarządu nad 
majątkiąii.

Art.  7. A \  ykonywauio. prawa przy znanego w§ 1:5 ust. z 20 maja 
1871 i w art. 4 ustawy z, 21 maja 1874 (Zbiór praw str, 1P>9) patro­
nowi i gminie, a upoiyaiżmająiiego do obsadzenia, wakująoogo urzędu
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duchownego, oraz do zarządzenia w nim zastępstwa, nastąpić jedynie 
może z upoważnienia naczelnego prezesa.

Art. 8. Wypłacanie zatrzymanych pensyi i wypłat rządowych 
może (z wyjątkiem §§ 2 i 3 ust. z 22 kwietnia 1S75) odn ołalnie być 
rozporządzono i to na obszar dyocozyi za uchwałą ministerstwa stanu, 
<1 La poszczególnych zaś osób (fur einzelne EmpfaiigsborechUgto) na 
mocy rozporządzenia ministra spraw duchownych.

Art. 9. Ściganie osób duchownych za przociwionic się rozporzą­
dzeniom karnym ustaw z 11, 12 i 18 maja 1878, 20 i 21 maja 1874 
i 22 kwietnia 1875 nastąpić jodynie może na wniosek nacz. prezesa. 
Wniosek może być cofnięty.

Art. 10. Ministrowie spraw wewnętrznych i spraw duchownych 
są upoważnieni do pozwolenia na utworzenie nowych zakładów stowarzy­
szeniom, które obecnie istnieją w obrębie państwa pruskiego a poświęcają 
się wyłącznic pielęgnowaniu chorych, jako też pozwolenia odwołalnie na 
to, aby obecnie istniojąco stowarzyszenia żeńskie, któro się wyłącznic 
pielęgnowaniu chorych poświęcają, przyjęły) jako czynność pobo­
czną pielęgnowanie i nauczanie dzieci, nic znajdujących się jeszcze 
w wieku zobowięzującym do chodzenia do szkoły.

Mowo utworzone zakłady podlegają nadzorowi państwa stosownie 
do § 3 ustawy z 81 maja 1875 (Zb. praw 217) i mogą być zniesiono 
kn ilcwskim rożka icm.

Pielęgnowanie chorych równa się w myśl ustawy 31 maja 1875 
pielęgnowaniu i nauczaniu ociemniałych, głuchych, niemych i idyotów, 
juko toż upadłych nldralnic kobiet.

Art. 11. Przewodniczenie w dozorach .kościelnych katolickich 
gmin kościelnych (§tj 12 i 5 ustawy z 20 czerwca 1875, Zbiór praw 
191) może być rozporządzeniom królewskiem inaczej uregulowane.

Pod pieczęcią ild.
Uwierzytelniono:

Minister spraw duchownych, oświecenia i spraw lekarskich.
P  u 11 k a m c r.

Motywu uzasadniające i objaśniające ten projekt są tak 
obszerno, żo gdybyśmy jo chcieli powtórzyć w piśmie naszem, 
zajęłyby nam cały numer i dla tego ograniczyć się musimy na 
streszczeniu tylko ważniejszych rzeczy.

Ma wstępie oświadcza rząd, że aby uwzględnić skargi ludności 
przeciwko konsekwencjom ustaw majowych, zawiązał układy z Stoi. 
Apostolską, a nie mogąc dojść do pożądanego rezultatu, postanowił 
sprawę uregulować slńuodziohiie na drodze prawodawstwa krajowego 
bez naruszenia państwowych interesów.

Art. 1 domaga się władzy dla rządu jak ńa jrozleglojszego dy­
spensowania duchownych od warunków, postanowionych w ustawie 
z 11 maja 1873, aby zapełnić inki, powstało przez tyle la t walki 
kulturnój w szeregach księży. § 1 tejżo ustawy domaga się. aby ka­
żdy ksiądz był poddanym pruskim, § 4 aby złożył egzamin dojrzało­
ści na gimnazyum, trzy lata odbył studya teologiczno na uniwersyte­
cie niemieckim, lub w seminarymn tluohownom, stojącom na równi 
z uniwersytetem, a nadto złożył egzamin państwowy, § 11 aby ksiądz, 
kióry chce objąć urząd przy seminarymn pucrorum lub konwikcie, 
udowodnił, iż posiada prawo nauczania w gimnazyum, a ten, który 
ma objąć urząd przy seminarymn duoliownem, udowodnił, iż ma 
prawo wykładać na niemieckim uniwersytecie nrzedmiot, do którego 
n /k ładu w semimnyuni został powołany. Ponieważ liczne parafio 
w katol. dyocozynch osierocono i ponieważ zastęp księży, którzy by co 
do wykształcenia odpowiedzieli w zupełności ustawie, się zmniejszył, 
a niepraktyczną byłoby rzeczą określać już na mocy prawa zasady, 
wedle których dyspensa mogłaby być udzielaną, demaga się rząd, aby 
moc unormowania tych zasad, wedle których prawo dyspensy w po­
szczególnym wypadku (co do postanowień o indygienncie, wykształce­
niu, objęciu urzędu przy sominaryaeh) ma być zastosowano, złożona 
była w ręco rządu. Z powodu ważności rzeczy, król zatwierdzałby 
każde w tym względzie postanowienie ministerstwa. Co do e g  ż a ­
rn i n u państwowego z filozolii, histnryi i literatury niemieckiej, ja­
kiego się domaga § 4. 8 i 27, to ponieważ chodzi tu o przepisy, któ­
rych przeprowadzenie w praktyce zależy od współdziałania kościelnych 
organów, dla tego chwilowo wykluczona jest zmiana ustawy Zmiana 
tâ . nastąpi dopiero wtenczas, gdy pojednawczo usposobienie kół inte­
resowanych stworzy podstawę, która jes t konieczną, a więc i pod tym 
względem rząd domaga się władzy dyskroryjnój. Wyjęci od dyspensy 
są tacy kandydaci, którzy się kształcili w zagranicznych zakładach, 
których kierownictwo ma tendencje państwu przeciwne.

Art. 2. przyznaje, że ustawa z dnia 12 maja 1873, dotycząca 
kościelnej władzy dyscyplinarnej i trybunału dla spraw kościelnych,

i a dozwalająca księżom i sługom kościelnym apelować od wyroków 
władzy duchownej do władzy świeckiej, pozwalająca niższemu ducho- 

i wieństwu przcciwić się każdej decyzji Biskupa, nawet w kwesty a cli 
czysto duchownej natury, jest wdzieraniem się w zakres jurysdykcji 

| Kościoła i dla tego projekt odbiera interesowanym sługom Kościoła 
j te, co im dała ustrwa z 12 maja, 1873, a przyznaje prawo apelacyi 
j w niektórych przypadkach jedynie prezesowi naczelnemu.

Motywa do artyk. 3 przyznają, żo a n i p o w i e r z a n i e  d u- 
c h o  w n o g o  u r z ę d u ,  a n i  z ł o ż e n i e  z n i e g o  n i e  n a l e ż y  

| d o  k o m p e t  o n c y i p a ń s t  w a, 1 c c z w y ł ą c z n i o  d o  p r  a w 
5 K o ś c i o ł a .  Dla togo trybunał dla spraw kościelnych nic ma od- 
j tąd w myśl § 24 ustawy z 12 maja 1873 roku i § 12 ustawy 
i z 22 kwietnia 1875 składać duchownych z urzędu, jodynie tylko wyda- 
< wać wyroki, uznające duchownego niezdolnym do pełnienia czynno-. 
j śni duchownych i pobierania pensyi, połączonej z urzędem. Wyrok 
j ten będzie m iał to samo następstwa, co złożenie z urzędu, dla tego 
| za sprawowanie dalszych czynności tak zaosądzony kapłan będzie ka- 
f rany według § 81 ust. z 12 maja 1873, oraz może być doń zastóso- 
j waną ustawa Rzeszy ni cm. o banicyi z 4 maja 1874. Jeżeli podobny

I
 wyrok trybunału przeciw Biskupowi wymierzony będzie, zastosowane 

będą także przepisy ustawy z 20 maja co do komisorycznój admini­
stracji majątku dyocczalncgo — stolica Biskupa jednak nio będzie 
opróżniona, § G zatem w ustawie z 20 maja 1874 o obsadzeniu opró­
żnionych stolic biskupich będzie usunięty.

Art. 4 ma stanowić prawodawczy akt, któryby króla upoważniał 
do udzielenia Biskupowi, złożonemu z urzędu na mocy § 24 i sq. ust.

) z 12 maja 1873, uznania państwowego jako Biskupa dawniejszej dyo-j 
cczyi, a tom samom do pozwolenia na jego powrót do dyecozyi. Po­
wrót zatem Biskupów na osierocone stolice ma zależeć od łaski mo­
narszej.

Artykuły 5 do 8 są przeznaczone, aby uczyniły zadość potrzc- 
J hic swobodniejszego wykonywania ustawy z 20 maja 1874 o zarządzie 

osieroconych biskupstw katolickich, jako też ustawy z 22 kw. 1875, 
dotyczącej zatrzymania prcstjinyi z funduszów poństwa dla katol. bi­
skupstw i księży. Potrzeba ta  da się uczuć jeszcze mocniej, gdy obsa­
dzenie osieroconych stolic biskupich nio da się tak prędko uskutecznić, 

i W  takim razie administratur, zamianowany przez władzo kościelne,
; zwolniony będzie od przysięgi, lecz potwierdzony być musi przez mi- 
j nisterstwo. Art. 7 odbiera patronom i parafiom prawo, przyznane im 
j przez ustawę z 20 maja 1874 (§ 13) i z 21 maja 1874 (art. 4), wy- 
j bicranift proboszczów, chyba za upoważnieniem naczelnego prezesa).

Art. 8 mnożebnia przywrócenie zatrzymanych pensyi i prcstacyi rzą- 
i dowyeh tak dla całych dyecozyi, juk i dla poszczególnych osób.
| A rt 9 oddaje władzę ścigania księży, przystępujących ustawy
l majowo i pociągania, ich przed sądy, w ręco naczelnych prezesów, aliy 
| zapcihicdz skutecznie fałszywym krokom (Eehlgriilb) władz lokalnych, 
j a zaprowadzić harmonią między zastosowaniom przepisów karnych 

a między dobrze zrozumianym interesem państwa.
A rt. 10 proponuje rozszerzenie prerogatyw kongregacji, zajnm- 

! jącyeh się pielęgnowaniem chorych. Zakłady istniejące obecnie w Pru- 
i uacli otrzymają upoważnienie na tworzenie nowych za pozwoleniem 
; rządu. Działanie tych zakonów ma być rozszerzone nil inne czynno- 
i śei w zakresie miłości bliźniego a więc na pielęgnowanie i nauczanie 
i ociemniałych, niemych, idyotów i moralnie upadłych niewiast. Mnre- 
| szeio zakonom tym wolno będzie uczyć dzieci w latach, w których nie 
i są zobowiązano uczęszczać do szkól publicznych, a więc zakładać 
i ochronki. Doświadczenie z tych kilku lat pouczyło rząd, że ochronki 
; takie nio mogły być niczciii imieiu, zwłaszcza w miejscowościach przez 
! ludność przemysłowych zamieszkałych, zastąpioną. Pozostała jednak 

kontrola policyjna, która zakonnicom, poświęcającym się dla cierpiącej 
: ludzkości, tyle sprawia przykrości!

Art. 11 zapowiada powierzenie przewodnictwa w dozorach kośc.E 
księżom. Za gorzkie doświadczania rząd pod tym względni zebrał

Z naszej strony nic wielo słów potrzebujemy dodać do do! 
i kumeutu, którego doniosłość każdy ocenić potrali. Od zasad- 
: slipreinacyi państwa, nad Kościołem katol,, od zasad i tendencji 
i ustaw majowych nie odstąpiono ani na jo tę; postanowiono kilka 
j zmian formalnych, któreby mnoźelmiły pasterstwo dusz wosiero-
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conych parafiach i dyecezyach, lecz zatrzymano wszelką broń do 
nowej walki na każdym punkcie, o każdym czasie. Ministerstwo 
i prezesowie naczelni m nją władzę nieograniczoną nad księżmi 
i Biskupam i, mogą ich dopuścić do urzędu, m ogą ich usunąć 
każdej chwili; cała ustaw a z 11 m aja 18 7 3  r., z wyjątkiem 
rozleglcjszego dyspensowania a. discrotiou rządu co do wykształ­
cenia, egzaminu itd. księży pozostała w mocy, a więc: obowią­
zek Biskupów zawiadamiania prezesów o nominaeyi księży, nad­
zór państwa nad sem iuaryam i i konwiktami, wszystkie kary prze­
ciwko Biskupom i Księżom. Pozostaje także trybunał kościelny, 
mający prawo odsądzać księży od zdolności piastowania urzędów — 
nicuznanie jurysdykcyi papiczkićj, nie ma mowy o powrocie wy­
dalonych księży, o usunięciu proboszczów rządowych. Dość, żo 
walka kulturna pozostaje w ii mój formie, w niebezpieczniejszej, 
zdradliwszej uw iecznioną,. Kościół w Prusach oddany na łaskę; 
i niełaskę każdoczcsnego rządu w Prusach. W takich warunkach 
katolicy nie mogą głosować za projektem, boby przyjęli system, 
krępujący wolność Kościoła i prowadzący koniec końcem do jogo 
rozbicia i zagłady. Jak  nowy projekt je s t znowu jednostronnym 
aktem władzy świeckiej w sprawach kościelnych, tak wprowa­
dzenie go w7 życie nic może zależeć od rządu samego, lecz od 
Ojca św. 'i Biskupów, czy chcą korzystać z koucesyi w tymże, 
projokcie uczynionych, czy toż zachowają się, jak  dotychczas, 
biernie. Co znaczy prawodawstwo, wdzierające się w dziedzinę 
kościelną w obce biernego oporu Kościoła, dowiodły ustawy ma­
jowe. W każdym razie nowy ten projekt świadczy o zmianie 
w zapatrywaniach się kół rządowych na ustawy majowe, którym 
do ostatniej chwili chciano zjednać posłuszeństwo, jes t jaw ną 
i publiczną krytyką tychże ustaw, uznaniem, żc wyrządzano przez 
nie dotychczas krzywdę katolickim poddanym. Motywa na wielu 
miejscach mówią wyraźnie o surowością cli, niesprawiedliwościach, 
krzywdzących postanowieniach i lałszywem zastosowaniu tychże 
ustaw. Projekt zatem uważać można za wielkie zwycięztwo ka­
tolików, za pierwszy krok do ponf/ninic.nia się i naprawienia, 
krzywd, za pomost do zupełnego pokoju. Utworzyć on zdoła 
przy do brój woli rządu podstawę do dalszych układów, któreby 
uregulowały trwale stosunki pomiędzy państwem a Kościołem.
Tak go rozumieją konserwatyści i mybyśmy go tak rozumieć
chcieli, gdybyśmy tylko przekonać się mogli, żc ks. Bismarck
pożegnał się zm yślą  oderwania Kościoła katol. w granicach pań­
stwu niemieckiego od jego pnia, przetworzenia go na Kościół 
narodowy, in s ty tu c ją  państwową, aby go potem roztopić wT pro­
testantyzmie.

------------ > *sâ§h5s*?>------ «------------

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.
P o z n a l i  Jeszcze łzy  nad grobem ś. p. ks. A. Michal­

skiego w Nicparcio nie oschły, a już znowu dekanat jutrosiński 
opłakuje śmierć sąsiada, jego w Konarach, śp. ks. A ugustyna 
S ł u  ż y ń s k i o g  o, zmarłego 22  b. ni. Obaj razem byli w cza­
sie ostatniej pielgrzym ki polskićj w Jizymio i obaj prawie ra­
zem idą do grobu. Obaj niedawno tak  pełni życia, tak mocnego 
zdrowia! Śp. ks. Służyński urodził się w r. 1 8 2 9  w Brusach 
Zach.; małym chłopięciem utraciwszy rodziców7, przeniósł się z ro­
dzeństwem w Poznańskie. Wyświęcony w Gnieźnie r. 1857  na 
kapłana, pracował jako wikiinnSz w Zaniemyślu i Koźminie, po- 
czem w roku 18(50, uzyskawszy prezentę od p. AUęźyka, .w7 Ito- 
gaszycach probostwo objął, zkąd po 9eiu latach na probostwo 
do Konar się przeniósł. B ył to mąż chętny do pracy i w obro­
nie praw  Kościoła wytrwały. Dla przekroczenia praw  majowych 
m iał kilka procesów, za niekorespondowanio z p. Massenbachem, 
za słuchanie spowiedzi na odpuście w Dubinio, za pochowanie 
zwłok nauczyciela W' osieroconym Sobiałkowie grzywny ])oj>łacił. 
Bardzo p rag n ą ł żyć jeszcze i łudzono go wyzdrowieniem, gdyż 
by ł silnej konstytucj i : lecz widząc, że zdrowie się chw ieje, opa­
trz y ł się potrzykroć Sakram entam i śś. i 22 hm. czynny żywot zakoń­
czył. E. f  1, f  P . —  AA’ nocy z 11 na. 12 hm. aresztowała polieya.

| w Jarocinie, na dcnuncyacyą jakiegoś katolika najgorszej kondnity, 
ks. P u d ł o w s k i e g o  w chwili, gdy kilkanaście dzieci uczył 

| katechizmu. Ksiądz ten oskarżony jest o nieprawne wykony wa- 
| niu czynności kościelnych w okulicy, gdzie 10 pa rafii jest osic- 
j  roconych. — Na rekwizycją komisarza rząd. do administracji
> majątkn dyccozalncgo, p. Derkulma, aresztować kazał i osadzić 

w więzieniu sąd skwierzyński na samo święta Zicl. Św. lis. prob. 
S a d o w s k i e g o  z Przytocz ny za to, że się, tenże nie stawił 
w święto patrona dyocezalnsgo św. Stanisława przed sądem ce­
lom złożenia przysięgi mauife-stucyjnój, że nic nie posiada.. Pan 
Pcrkulin skazał księdza proboszc.za na 750  m. grzywien za to, 
żo jakićjś ławki z kościoła nie chciał wyrzucić i 3 lata da­
remna o to toczyła się korespondencja. Przewodniczący dozoru 
złożył grzywny w sądzie, aby wr tak wielkie święta parafia nie

j była pozbawioną nabożeństwa, lecz sąd księdza nio wypuścił, 
i dopóki j). Pcrkulin nic pozwoli. Jest to krzyczący w niebo wy- 
| padek, na który posłowie nasi przy zbliżających się debatach mul 
j projektem, dotyczącym zmiany ustaw majowych, przed sejmem 

oskarżyć się powinni. Aly nio pojmujemy, zkąd ksiądz, który 
w dozorze kościelnym nic jest przewoduiCzącym, przychodzi do 
korespondencji z p. komisarzem i jakiem prawem tenże komi­
sarz możo tak olbrzymie kary porządkowe nakładać i księdza 
k a z a ć  wi ęz i ć ! ! !

h j c c e / . j c  polskie. AAr dyocczyi chełmińskiej mnar-ły w osta- 
| tnieh dniach dwie Siostry Miłosierdziu, w Pelplinie Siostra Amalia 
j Mn n i p e ,  a w Gdańsku najmłodsza z Sióstr Otylia 1! r  ii n k n c  r.

l i / .y m . Kil Monte. Cassino odbyty się w Zielone Św. ponowne 
| uroczystości jubileuszowe z powodu poświęcenia wieży ś. Benedykta.
\ W obchodzie tym wzięło udział 40 opałów benedyktyńskich, z litó- 
| ryeli kilku przybyło z, Ameryki. 4 z połudu. Azji (z wyspy Cejlon), 

1 z Australii; 10 Biskupów i Arftyb. asystowało podczas Sumy Kar- 
i dyn,-iłowi Pitra z zakonu bened., delegatowi papiezkionui.

1 'r a iH 'j i l  katolicka w żałobie płaczę nad trumną jednego 
| z Jia.juezeuszycli, najznakomitszych: Swych Biskupów, jednego ż naj- 
| potężniejszych obrońców praw7 i wolności sumienia i Kościoła. Kar- 
j dymił Pio pojechał byt w Zielone Świątki do Angoulemo, aby wsiąść 

u lział w wiecu katolickim, urządzonym przez robotników. AVr picr- 
j wszo święto celebrował pontyfikaliiic, wygłosił kazanie, w drugie 
i święto przemawiał ua wiecu, a w nocy tego dnia ruszony paraliżem 
! zasn ]ł na wieki. Tyle jednak miał jeszcze przytomności, żo się wy- 
\ spowiadał, otrzymał rozgrzeszenie i Oleje św. Potężny to był duch 
i i szlachetne serce, wielki cnotami i wiedzą: wielki dla swój powagi 

naukowej, świetnej wymowy i zasług niespożytych około Kościoła 
j położonych, był perłą episkopatu fhmeuzkiego. IT . w r. 1815, wy­

święcony na kapłana 1839, był wikary u sami joneralnego Biskupa 
% Chartres, w r. 181!) mianowany biskupem w Poitiers a w roku 
zeszłym 12 maja kreowany Kardynałem przez Leona XIII. O" lite­
rackich jego pracach niedawno wspominaliśmy w piśmie afiszem (Xo. 

i 24). — Umarł także naglą śmiercią 11 bili. znakomity kapłan frau- 
! cuzki O. Pranęois Kogis. jenerał Trapistów na zamku w Moiillmton, 

gdzie bawił w odwiedzinach, założyciel słynnego klasztoru w Htaouełi,
> który Algierowi tak niezmierne oddał usługi.

K westye teologiczne.
I le  i ja k ic h  św iec w olno  używ ać  do M szy św. i in­

nych nabożeństw-, oraz do Chrztu św., wywodów, pogrzebów itd.?
Odji .  Aui rubryki, ani taż dekreta nio przepisują liczby 

| świoe przy Mszach śpiewanych. AAroflłiig zdania jednak powszc- 
) chnego powinno ich być przynajmniej c z t e r y .  Przy śpiowa- 
i nych Mszach rekwialnych potrzeba najmniej czterccli według 
j odpowiedzi, udzielonej przez ś. Kongregacj a. Obrzędów mistrzowi 
|  ceremonii w Saint Brieuc: I n  M issis de lietjuicm  cum cantu, 
j  saltem quah(or.  Przy Mszach uroczystych zwyczajem jest za- 
; pałać (i świec, a jeśli Msza święta odprawia się z dyakoiiem 

i subdyakonem, p o w i n n o  być sześć świec zapalonych, gdyż 
1 rubryka, odnosząca się do kadzenia, przypuszcza, iż po każdej
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strome o ł t a m  po 3 stoją lichtarze': In cen sa t a lia re , ter du - 
h en s th u r ib u h m  d i s tm t i a , .p r r n t  d itfrH m im iu r can-
del-abra - (lEiif. cćlobr Miśsam 4). i M żbri-ijcdiuk k t > ś , G i s t '4 
"bardzo ubogi, można śpiewać Msza, święta, przy dwóch świecach. 
.Pocteżas Mszy pryw atny, .ozytanój wolno tylko d\vi<? 'świoSs,* za- 
E ilij l(S . •'Congr. R i t  7 sierp. 1 6 27 ), chyba, źę jak a  nadzwy­
czaj na uroczystość lub wystawienie łfajśw . Sakram entu wymaga­
łoby więkwzój ilości świec.

Kiedykolwiek rubryki przepisują do jakiej ceremonii świece, 
św iece 'te  muszą być woskowe. W ymagają tego święte kanouy,p1 
dekreta Koiigrcgacyi ' Siv. Obrzędów ldsymdoiika. Wszędzie więc 
tam^l-dzielpo kościołach uiiitf-swiećśTbywiyą używana, dzieje’-si^ nadu­
życie. Aby poznać c ię to ść  tego jn-zestępstwa, przytaczamy 
z rozporządzenie! K ardynała-W ikaryusza z r. 1868 , wydanego 
celom stłum ienia togo nadużycia, w k r a d a ją c e  si<y do K ^freraiw 
rzym skich: ,,Od ąlewnago fzagujj mójwi Kardynał, poczęto wyra­
biać świecę, Któro ani jZdźbła-.,Wosku w sohio nie zawiarają.'.Świece- 
te zakupywano bywają często do k u ltu .i  to wbrew przepijam 
św. l anonow i dokuitów św. Kougr-. Je s t to brak szacunku dla 
rzoczy boskich i synrLolu, jak i ozafoeżają, jako też szkoda dla 
rzeczy świętych i wiernych obecnych. Ztąd pp. porozumieniu się 
z Ojcom św. rozporządzamy: 1, Zakazujemy pod karami, których 
oznaezeni&Sohio.'zastrzegamy, wsisystrlcim rzą-dzcom koąciołów i za­
kładów7 pobożnych w Rzymie i okolicy zakupywać i palić fałszywo 

•gwitwe przy jakiejkolwiek'-‘"ceremonii kościelnej. -.-2-, Zakazujemy 
ku])®in^iprzedawać*jtalae fałszywo świece do użytku kościoła itdp1. 
Itośimrządzeiifó to jes t ha-rdzo ważną; tym więcej, że ogłoszono 
zostało-po zaśjągnięoiu zdania Ojca św. Nie wolno więc palie 
świoc nicwoskowych przry-źitdnćj ceremonii kościelnej, ani przy 
Mszach św., wystawieniu . Nńjśw. Sakrom, i benodykcyacłi, ani 
jtrzy chrztach^ ślubach, wywodach, pogrzebami itd. Dodajemy, 

'z^syn ibo lika  wymaga 'świec woskowych, gdyż wosk wyrabiany 
przez dżiewioz§£ pszczoły, oraz jako ekstrakt najwonniejszych 
kwiatów polnych', przedstawia cudownie naturę ludzką’ Jez, Clirh-J 
wzięta, z Maryi, najczystszej dziewicy i najwonnkjszógS1 kwiatu 
ziemskiego, r a d k r  Jcsse, li liu m  w w r  sp in a s . Ztąd w\ pływa, 
że> i w święto Oczyszczenie Matki JJoskićj nie wolno używać 
nicwoskowych świeć; . y - ę - , V - ■* S n ' v-: Am

PaJszywe, świźicK woskow1 rćiżńegp- wyrabiane bywają nia-
terydłu. 1 tak  fabrykanci biorą do tego znaczną ilość łoju 
a wOshu odrobinę. Świecę taką można poznać po zapachu łoju, 
jaki wydaja zb siebie po- zagaszeniu. Nti wystawio zaś w M ie-; 
dniu w r. 1 8 7 8  widzieć było m ożna ' świoctf co do , twardości 
i barwy łudząco podobno do woskowych a&nie zaw ierające w so­
bie ani odrobiny p iw dziw egh  wosku, wyrabiano z wosku minoral- 
uogb, ziemnego',"(ćarasin), znajdującego się w wielki.-li pokładach 
w- Oalicyi, nappól nocnym stoku K arpat, w- Mo-łdawii, Włoszech,, [ 
\\:ręgrŻQchy \ng-fii i Rosyi. W  r. 18 7 8  wydobyto w-sSunym Bo­
rysław iu (w Gałicyi) 18  milionów1 kilogramów tego^ ziemnego-• 
wosku i zużyto do świec'. Surowy m ateryał, z którego przez; to­
pienie i pomieszanie z kwaseiuaśrąa-czanym wydobywa? Kię coresin, 
.podobny zupełnie do białego wosku, nazywa sięozókcrit. Gdyby 
sam c-erosin użyfcf do wyrabiania świoc, łatwo to poznać, •gdyż nic 
utają zapąćhu wosku. Dla óisżukania kupujących ppĄlakanc by­
wają jświeoó z czystegejSeresim i warstwą mieszaniny wosku zi.em- 
neg5h z prawdziwym woskiem. Ponieważ „c.ercsin ledwo pyildwę 
kosztuje tego^jce .j.rawdziw, wosk, fabrykanci i kupcy  dobre na 
tein robią nilcresa, lecz kościoły, nikodę ponoszą, gdyż świece to 
t-Opią się prędko a nadto przepisom KJJpioła" św. nic odpowia­
dają. Dobrzeby więc było, aby jak  w iniarzl? tak i fabrykanci, 
i kupcy sprzedający świece byli przysięgli. U  nas obudowo 
logo nić 'potrzeba, gdyż P o z n a ń  posiada w linuie p. Marchia 
. S o b e c k i  "i-g Ó zalecającą się wielką rżetolnójkią i doborowym 
materyałcm fabrykę śrf,ioc ^^ o ie ln y ch .

JeżeliJpźłowick nie mb,, języka wc-alo, albo ma owrzo­
działy, przez raka. stouzdliy, w juk i sposób podawać mu można Ko­
m unią św., Mh t y k y

O d p .  Tak najznaczniejsi teologowie, jak  i ry tuały  za­
twierdzono prztfe.* IfiSkupów (konstąńcyjski i augsburgski) utrzy­
mują, żegtakiemu choremu wolno najm niejszą/cząstkę (uiinimaiu 
jiarticulaui) llostyi podać w wodzie, skutkiem czego partykułą 
zmięknie.

P i ś m i e n n i c t w o  k o ś c ie ln e .

Nakładem Jarosława Lęitgebra w Poznaniu wyszło z druku 
P i ę ć  m ó w  Z a ł o l m y t h ,  mianycb przez ks. Fląrymia-S t  a b 1 e-j 
w s k i e g o ,  dra św. tool., tajnego szambełanu Jrgo Św. Leuęa, XIII, 
probosze.ztt wrzesińskiego — na pogrzebio (Rśjjp. Adama Żółtowskiego, 
Bronisławai Dąl)rowski«g'U, B.-ze Życblińskicli Krajewskiej, Antoniego 
Garzońśtógo-ilstroroga. Ludwika' .(-irudzielskiego. Poziwń. 1880. — 
Znany już, w szerszych kołach ze "‘świetnych oratorskich sukeesóir 
w obr ńie-'praw naszy-ch inóii^ajiarlamwitaniy, występuje w tej książce 
jakbi nie mniuj wytworny móweja kościelny,, dobrze pojmujący swo za4 
danie kaznodziei. W  zakresie wymowy kaznodziejskiej najtrudniejszym 
niezajirzeczeuiS^działum sffiiiinowy-pogrzpbowe. Jak łatwo bowiem ka­
płanowi zbłądzić przesadą i przez nieiUtsłużoiM) jioehwały i Iiołdy dhil 
zmarłych,osób grzeszyć przętjiwko prawdzio!: ktorój zawszo i wszędzie 
winian być nauczycielem; jak łatwo, wynosząc zasługi-świefl.iego za­
wodu, pozbawić mowę . pogrzebową--żupełnio charakteru roligijno^d! 
Tych szkopułów, o którećlję zwłaszcza w nowszych ezasiiph tylu na­
wet utalentowanych potyka kazilodziojów, uniknął ks. Stabj|w'ski, Sza - 
chował wszędzie miarę stósowną i nadał swym przemówieniom wysoki 
nastrój religijny. Zasady wiary i ehrześeiaiiskićj morahłojści są tym 
świa-tłem, w- których blasku ogląda, i ocenia ciiofcy i zalety żmarlych. 
nauką wiary koi zbolałe sei-eu. midzńją' tej w’iary znutrężono podnosi 
duśzp. I  znowu dla nauki i zachęty Słuchaczów wartość każdego 
czynu i zasługi wywodzi z wiary i z togo celu nadprzyrodzonego, który 
jest w Bp-gu, czerpiąc myśli wzniośRc5 tej skarljnicy mądrości, jaką 
jest Pismo św. i pisma Ojców Kościoła. Ni#- mieliśmy sposobności 
p.rjjakonać isję osobiście o wymowie ks. btnblowskiega na ambonie, 
drukowano jego mowy dl.i wytwornej formy, oratorskiełr zalet, kwie- 
ciśtćgo. stylu, poetycznych obrazów, z wielkiem .Czytają Si^-' uj.odoba- 
nicin. I  jeżeli eo zasługiwałoby zdaniem naszein na zarzut, to wła­
śnie zbytek tyfih piękności stylistycznych, którerjak piękna muzyka 
pieścić mogą neho, lecz osłabiają siłę, zaćmiewają wzniosłość nauki 
Chrystusowej. Słuchacz, goniąc mvślą za różnobarwną tkanką poetyw 

* ezną, tr;«-i z uwagi to. co głównie przenikać i jioruszać powinno jegćJ 
scśrco i umysł, zasady i naukę ehrześciaiiską. Wzniosłe myśli i nauki, 
religijna na wskroś treść mów pogrzebowych ks. St. traci dużo wśtód 
togo nawału piękności urat.ptslduh.

Bibliuteki Kaznodziejskiej ks. Stagrauzyńskiego wyszedł poszyć 
na maj i czerwiec) zawierający kazania począwszyy^d Wniebowstąpię-.: 
nia Pnńskiisgo aż do Niedz. Y łl po Św. włącznie; kat.Mi łacińskich 
Pabra na niedzielo i święta arkuszy 5 (od niedz. Septung. aż do niedz- 
IV Postu); nadto eksben-tacyi pogrzebowy cii Pabra arkuszy 6. Knzay 
nia w tym poszycie poiiiisśgeźojie są prawie wszystkie ttonmczoiie i to 
kazania Sehuena (S),' ks. dra Schmidta (2), ks. Biskupa .Ehrlera (2), 
ks. Jlinmiclstćbia (1), ks. Hurtora (1),^ in-żodrukowane zaś są dwa 
polskie kazania Ji'zui1y ks. Murezy ńskiego-'(1756) i jedno kazanie ory- 

.ygniahio ks. dr. Krukowskiego, wygłoszone w iu'tszy,śtOśu ś. Stanisława.

S p is  rneezy . Ks. Prymas Michał Poniatowski i zabór Bi­
skupstwa krakowskiego w r. .1789. — Jak postępować winien pasterz 
dusz z.rtuChOńioiuymi w piiralii.-(G. d.) Dwti dok retu św. Kongroy 
łpieyi dla naszych Arcbidyeoezyi. — Projekt do ustawy, doty-(rząo*J 
zmiany kuścielno-polilyeziiyCli praw.— K r ojf i k a m i c j s e. o w a i z a- 
g r a n i o z n a; 1’oziiań: f  ks. Slużyński, jn-obohzez w Kiiuaraeh. — 
Księżii Podlowski i Sadowski aresztowani. - -  Dijecesye pohkie: 
f  \manda Mampe, i Otylia lh-tinkner. Siostry Miłosisrdzia. — 
K rym : Uroczystości juliilouszowe na Monte Cassino. — P ran-
cyn: f  Kardenał Pio i O. Prausbis Regis,’ 'T rapista.— Kwestyeteol.: 
lic i jakich śwdec wÓlno używać do Mszy ś. -— O udzielaniu Komu­
nii św'. osobom nic mającym języka. -— Piśm em uH w o liośc.: Tięć 
mów żałobnych ks. d ra  Stablew skiagai. — B iblio teka kaznodziejska 
k s . S tag  raczyń sk it>go.

BcdalitAr i nakładzea ks Wtad.ysławbj^ji s k u l.s k ' w Poznaniu. — Dni kici u Ja rosława L c i t  g o b r a w Poznaniu.


